
[rikśw 4t Maja —  WtoreŁ Bak m
. ' i w

W  ł£ R 4 .i£ 0  VfTH

W frh « d K <  w  j i *■»*»<»*rt«
jodxionnii , wyją «rwy Fie<tóe-le i ivdgl*

f  © S3 O • ’
*1̂ . — kw«r»la» l i  ̂ 1p. jąolŝ rą
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licyi w Izbie niższej angielskiej zaczęła się na 
dniu 24  p. m. była ona bardzo zajmująca i ważna. 
Trwała dni trzy. Bill znany już jest czytelni
kom c pisaliśmy o nim obszernie. Różni  ̂on się 
głównie od billu w tym przedmiocie, który był 
przyczyny upadku ministerstwa whigów, sposobem 
rekrutacyi. W  dzisiejszym billu jest ona dobro
wolna, w dawniejszym była obowiązująca lub 
przymusowa. Streszczamy rozprawy:

S ir  L acy  E w a n s  z a ż ą d a ł  odroczenia czy tan ia  billu 
do trzech  m iesięcy ; odroczenie czy tan ia  w  z w y c z a 
ja c h  parlam entarsk ich  W . B ry tan ii to je s t to samo co 
odrzucenie bilJu. K ilku cz łonków  p o p a rło  p ropozy- 
c y ą ,  a m iędzy inneoii z pow szechnem  zadziw ieniem  
lo rd  Jo h n  R ussell. S z e f  b y łeg o  g a b in e tu , je s t  w yznać 
trzeba, "  ---------------- !---------------

ś w ia d rs y ł ,  H  ma w iękage w  p a try o ty z a ie  a n g ie l
skim zau fan ie ; nareezcle  p ro s ił Izby , aby  to w y s tą 
pienie p rzeciw ne dw óch ludzi, k tó rzy  w  fedaym  za 
siadali gabinecie, n ie b y ło  w  parlam encie z ły m  p rz y 
k ładem . U yskusyą tego da la  z a k o ń c z y ł p u łkow nik

znow  
dzisieji
ry ch  dopiero w  październ iku  s trze lać  w olno, czyn iąc 
w  tem przym ów kę do s tan o w isk a  obranego p rzez  
h rab iego  IJerby. N ie z a p rz e c z a ł on nag łośc i, aby 
uzbro ić A nglią p rzec iw  in w azy i, p rzeciw nie , c y to w a ł 
w ojny w iekow e A nglii i F ran cy i u w ielką w ym ow ą, 
i d o w odził, i e  in w azy a  dziś / a tw ie jsua  ni« k iedy, 
ale w ła śn ie  dla tego, skoro bill jako obrona je s t  illu - 
z y ą, trzeb a  go odrzucić . J e s t  z a ś  illuzyą, bo nie c a  
ż o łn ie r z y  A nglii tylko n a je m n ik ó w .

Nie p o trzeb o w ał odpow iadać m inister iD’Is ra e li :  
lord Palm erston w z ią ł to na siebie. Z  w y»«*vą so 
bie jedynie w ła ś c iw ą , do w o d ził je sz c z e  w yraźn ie j
n iebezp ieczeństw a inw azy i, szczególniej ze  ’s tre sy  
F ran cy i, i d la te^o o św iad czy ł się za  billem. * g » -  
n ił  i to dość surow o postępow anie lo rda  R ussell; o -
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*  nad W i s l e k S  35 kwietnia 1852 r.

W ielm oiny Redaktorze Gazety Czat w Krakowie!
Prius mortem tperavi jak pisać doW cpana Dobrodzie

j a , i to jeszcze w takim Panic odpuść bzdurnym intere
sie. — Jak gdyby ano człowiek nie miał co tepzzego ro
bić, albo o czem m yśleć; —  a Jegomość także co nie 
plujesz pewnie, i much nie łapiesz, tylko nasz pracy po 
uszy, jak gdybyś nie miał czem innćm się zatrudnić, ino 
czytać byle bianialuki! — Aleć nie zawsze Dobrodzieju człek 
bywa panem swojej woli i swego sentymentu. — Piszę 
więc z woli cudzej, bo tak chce moja żona —  a czegóż 
sie to w domu nie robi dla okupiesia miłego pokoju.

Ściśle biorąc ani ja ,  ani moja żoua niepowtnnibyśmy 
mieć prawa pisania do Wcpana Dobrodzieja i pisania 
do tego z takiej okazyi; bo ani ja , ani moja żona nie 
trzymamy C zasu— i nie masz więc Asędziej ex re ^swego 
dziennika żadnych dla naszego domu ohligacyj. —  Ze atoli 
niedawno jakiś kolega mój * nad Sanu , affirraował wobec 
wszystkich, że Czas zamienił się już dzisiaj, dla każdego 
szlachcica w artykuł pierwszćj potrzeby życia, i że sję 
bez niego żaden posiadacz większego kawałka gruntu, 
na wsi nie obejdzie; może to będzie in ordine, wytłu
maczyć Wcpanu Dobrodziejowi wprzódy, zamm do mate- 
ryi przystąpię — dla czego ja , lubo s z la c h c ic -  i posiadacz 
także nieszpetnego kawałka g r u n tu -  bez ego pierwszc- 
go artykułu życia obywać się muszę? -  dla czego Czasu 
metrzyrnam ? a w konkluzyi tego wszystkiego, dla czego 
chociaż g0 nietrzymam, do Wcpana Dobrodzieja tandem  
pisać extremum libertalem habco!?

Ze Czasu mój Dobrodzieju nietrzymam, worek mój tylko 
wziąść w tej mierze in culpam  należy.— W orek ten za- 
cny panie, który od czterech lat potężnie się skurczył, i 
który z każdym dniem swoją niegdyś korpulencyą traci, 
któremu notabene (rzecz dziwna) im więcej chudnie, tem 
więcej przybywa wierzycieli; worek więc ten proszę wie
rzyć, jest pierwszym przeciwnikiem gazety Wcpana Do
brodzieja w moim domu; i zakłada konstytucyjne lub też 
absolutne jak do gustu veto — przeciwko wydatkowi 5 
reńskich kwartalnie. —  Za 5 reńskich kwartalnie, jeżeli 
nie parobka to pewnie tęgiej dziewki dostanie — a czasy 
są Dobrodzieju takie, że dziś na wsi najkiepściejszy pa-

Sjpithorp ża rc ik iem , iż lord R ussell w y d a je  mu się 
być podobnym do przekupk i sp rzed a jące j ry b y , k tó 
ra  sw ego tow aru  nie m ogąc się pozbyć z p rzy czy 
ny, iż je s t nadpsutym , ch c ia łab y  p rzeszkodzić  innym 
ryb zd row ych  sp rzed aw ać .
" D yskusya t rw a ła  je szcze  p rzez  dw a dni następ u 

jące, c iągle jednak w  tem samem k rę c iła  się kó łku . 
M ów iło  W ie lu  cz łonków  Izb y , w iększa  część u trz y 
m y w a ła  po trzebę k ra jo w ej obrony w tedy naw et gdy 
za  odroczeniem  projektow aaem  p rzez pana L acy  się 
o św iad cza ła . M in iste r D’Iz rae li zapow iedzianej me 
m ia ł mowy. M in ister sp ra w  w ew nętrznych  W alpole  
z reasu m o w ał dyskusy^  i o św ia d c z y ł5 p ro jek t ten 
nie je s t w cale  nowym projektem  i o b aw ą inw azyi 
jedynie sprow adzonym , albowiem  bill takow y p rz e d s ta 
w ić  R obert P ee l je sa c z e  w  r . 1 8 4 6  zam yśla ł.

P rzy stąp io n o  n areszc ie  do g łosow ania ; za  odrocze
niem by ło  g ło só w  1 6 5 , z a  drugiem odczy tan iem  biUu 
natychw iM tow em , w ięc przeciw  odroczeniu 3 1 5 .  P e -  
czem  bill odczytany  z o s ta ł  i o d es łan y  do dyskusyi 
w  biórze komisyi na 3  m aja.

W y p a d k u  ta k ie g o  sp o d z ie w a ć  .się  n ie  m o żn a  
b y ło . S ą d z o n o  w p ra w d z ie , ż e  bill p rz e jd z ie , a l 
bowiem zdania m ężó w  s tan u  jak Wellington, 
Palmerston,‘Derby i Russell, którzy wszyscy ju ż  
dawniej za potrzeby billu się oświadczyli, nie 
mogą hyc obojętne i wpływają silnie na opinią
Izby. A le z drugiej strony opinia publiczna zmie
n i ła  s ię  b y ła  nieco w  tym  p rz e d m io c ie ; in w a z y a  
nie w y d a w a ła  je j  s ię  d z iś  ta k  b liz k ą , a  p rze to

robek dVva razy tyle w arta, co najlepsza gazeta. — Bo 
niech kto co chce m ówi, chleb panie to g ru n t, to pod
stawa całego umversum-, i 0 grodzie ani między ludźmi 
żyć, ani niemi rządzić niemożna. — Ksiądz proboszcz 
z nad Sanu , utrzymuje wprawdzie, że do rządzenia ludź
mi, tylko wędzidła, ostróg i bata potrzeba Byłaćby to 
nie zła metoda — i zgodziłbym się może sam na nią, 
gdyby ksiądz proboszcz był przytem obmyślił, kto to tym 
dwótiożnym koniom, w jakich nas wszystkich pozamieniać 
pragnie, obroku do Łłobu i sta™  *a drabinę dostarczyć 
powinien; ale kiedy tylko o nahaju pam iętał, a o obroku 
przepomniał, niechaj mi daruje, że mu przypomnę maksy
mę Properliusa: „non omnes ™™'bos una medela jura t.*
Z okazyi więc tego obroku, którego codzień więcój u - 
byw a, niema u mnie Dobrodzieju funduszu na strawę, jak 
to powiadają dla serca i g ł°wY’ kledY go ledw ie, że na 
strawę dla brzucha wystarczy-.— Zowią ranie wprawdzie 
ciągle jeszcze właścicielem większego kawałka gruntu, i 
ranie się samemu zawsze jeszcze w istocje zdaje, że ten 
większy kawałek gruntu, jes1. moją własnością, tymcza
sem jak przyjdzie do tabliczki ritagoresa, jak trzeba od 
dochodu 4 ry odciągnąć wydatek, który około 8 miu wy
nosi, zostanie w kieszeni suma sumarum, coś permodum  
figi; i wtedy zaczynam wątp'd , czy j a tego większego 
kawałka gruntu, doprawdy J®stcm. właścicielem — czy 
też tylko administratorem. — Spodziewam się przeto, żem 
się w oczach Wcpana Dobrodzieja lucidissime usprawie
dliw ił, dla czego Czasu nietrzymam; bo gdzie zamiast 
dochodu figa, a w kieszeni dziura i to co rok większa, 
tam sobie nie jednej potrzeby odmowić wypada.

Zresztą, jeżeli się już Wcpanu Dobrodziejowi mam 
szczerze przyznać; to sobie zrobifem w pewnym wzglę
dzie vo lu m , że gazet więcój trzymać nie będę. W pa
miętnym roku 1848, kiedy na całym świecie panowała 
kanikuła, a i u nas z niepospolitą gwałtownością wybu
ch ła , w owym tedy kanikulamym roku, kiedy każdy ga
dał co komu ślina na język Pr*yn |o sła , a każdy pisał, co 
mu się tylko przyśniło, należałem do tych spragnionych 
i zgłodniałych, co to nieprzebierając w napojach i strawie, 
jakiemi ich zewsząd częstowano, byli tego przekonania, 
że wszystko spożyć należy, co tytko kto gdzie na stole, 
lub pod stołem zastaw ił? — 1 e*nen» więc toasty, piłem 
wtedy razem z innnymi, z owego cebra nowożytnój mą
drości, który nam codzień we Lwowie, Krakowie, Sta
nisławowie, a nawet i Tarnowie I — spadli z nieba umyśl

i obron* krajowa * «  wywo£ywała takiego zapa
la . Dalej charakter narodowy praktyczny, miał 
•zas obrachować koszta jakie bill za sob .̂ pocią
ga. Z tych prayczya przewidzieć trudno było, 
aby ministeryum yyiększośc 150  głosów  otrzy
mało.

Tej ogronanój, a niespodziewanej większości, 
tego tryumfu gabinetu torysów, sprawcą był nie
zawodnie szef whigów. Wystąpienie lorda Rus
sell z łe  zrohiło wrażenie. B y ło , że angielskiem 
powiemy wyrażeniem shocking: nie było nigdy 
i nie jest w zwyczajach parlamentarnych, aby 
były minister przeciw własnemu wotował proje
ktowi dla tego, że go .następca przeprowadza. 
Co więcej, stronnictwo whigów wystawił lord 
Russell w kolorze fakcyi, niejako rewolucyjnem. 
To było przyczyną, że peeliści głosowali prze
ciw niemu za torysami. Obraził' patryotyzm an
gielski, jak to silnie podniósł lord Palmerston, 
umiejący zawsze schlebiać dumie angielskiej.

Po lordzie Russell najwięcej tu przyczynił się 
lord Palmerston do rezultatu otrzymanego przez 
gabinet. Jeżeli, jak się zdaje, lord Russell przy
czynił się do wyjścia Palmerstona z gabinetu, 
to powtórny, a może silniejszy od pierwszego 
w ziął odwet wicehrabia. Można powiedzieć, że 
lord Palmerston wystąpieniem swojem, jeżeli mi
mowolnie poparł gabinet hrabiego Derby w spra
wie billu, to bardzo zręcznie porażką zupełną
w h ig ó w  i p o łą c z e n ie m  w  g ło s o w a n iu  P e e lis tó w  
i innych  s tro n n ic tw , p r z y g o to w a ł  d ro g ę  do s t a 

nie dla tego«a siemię— Apostołowie ludzkości zaprawiali!— 
a z którego każdy podówczas mógł czerpać do w oli! -— 
i nienasycony juk żarłok jak i, obłykałem się w ówczas 
po dziurki wszystkich apecyałów —  wszystkich m ów, o -  
edezw , artykułów wstępnych 1 nadesłanych etc. etc. — 
które w owym czasie drukowano p» gazetach, w celu za
prowadzenia raz przecie ra ju , w naszej biednej Galicyil— 
Obrzękłem wtedy ile pomnę cały, był nawet czas, żem 
m ajaczył, jak gdyby w malignie, s  kiedy mi \vre*zcie 
dla ratunku dobrze krwi puścić musiano — i kiedy w skut
ku tegu szum m inął, i dymy zwolna uleciały, niepozna- 
łem przyszedłszy do siebie, ani św iata, ani ludzi, »ni 
sąsiadów, ani sług w łasnych; tak to wszystko gwałtowny 
paroksyzm z gninśu poprzemieniał; ale poznałem za to, 
że w cza«ie raojąj deliry i, z dość zamożnego dziedzioc 
bardzo porządnój w łości, wykierowałem się na wcale nie
zamożnego właściciela większego kawałka g ru n tu , który 
kto ohsieje albo upraw i?—  z którego kto sprzątnie, j e 
żeli się na nim co urodzi ? — do dziśdnia jeszcze nie- 
wiem.—  W prawdzie jedna z licznych zapowieści praco
witych naszych Misyonarzy, ziśoiła się już po części pra
wie; bo jeźli się tylko golizna trochę więcój upowszechni, 
będziemy niedługo wszyscy do raju g o to w i;—  mimo to 
jednak, wytrzeźwiawszy* podziękowałem Panu Bogu cor- 
dia liier, że się eo do mnie na tćm tylko skończyło; to 
je s t, że mnie w tyra apokaliptycznym czasie, do czubków, 
lub gdzie gorzój nieschowano!—  Doświadczywszy więc 
raz na sobie, podobnie smutnych skutków czytania gazet, 
zrobiłem sobie vo tum , że ich trzymać więcej niebędę.— 
Niech się tam daieje pa świecie co chce — niech sobie 
piszą co im się podoba —  powiedziałem sobie : ja pilnować 
będę mojego większego kawałka g run tu , kiedy mi go ju* 
Pan Bóg zostawić ra c z y ł;—  i tak też od tego czasu ro
bię D obrodzieju;—  pilnuję gruntu, gazet nie czy am i 
Czasu dla tego nietrzymam. . , .

Z tego wszystkiego nie wynika Jedn^ „ „ rnn„ j i - . J  
Czasu w moim domu niebyło. Wiadomo 
dziejowi, że zły duch chcąc z/ ub,^n p^  .Jca naszef °  
Adama, zesłał na niego Ewę, która go do złego skusiła.
Dzięki też właśnie mojej Evv'®’ ’ 0C w. m(T  do_ 
mu w pewnym wzpędzie okazany, gości w mm tak w y-
o-ndnie iak gdyby w nim był trzymany — i ja nawet, po
mimo votum  kiedy-niekićdy w niego ukąszę. Przy żonie 
moiei bowiem, bawi panna Justyna, bliska jej krew na, 
circa 65 lat mająca, której brat rodzony, ksiądz dziekan
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nowceego gabinetu, w  razie gdyby wybory, jak 
wnosić m ożna, pokazały, ze dzisiejszy w całej 
swej torysow sk o-p rotek cyjn ej czystości utrzymać 
się nie zdoła . N a tej drodze stanowisko szano
wnego lorda także znaleść się może.

K ończyc, dodamy, że wwili^ rozpoczęcia d y-  
skusyi billu o milicyi, zrobił w tejże Izbie mocy^ 
pan Gibson, a poparł pan Cobden, o zniesie
nie opłaty od ogłoszeń  (inserat), c ła  od papie
ru i stempla od dzienników; jako rozporządzeń 
ograniczających wolność druku. Pan D  Izraeli 
ośw iadczył się za jak największy wolnościy pra
sy  w A n g lii, ale oraz za utrzymaniem powyż
szych dochodów dla skarbu z przyczyn jedynie 
finansowych. Minister ten wypowiedział jak naj
wyraźniej, i i  wolność prasy jak najlepsze ma 
skutki w A nglii, ale że tak nie jest gdzieindziej. 
Przytaczamy tu ten nowy dowód odrębności cha
rakteru i instytucyj angielskich. Temperament 
mieszkańców W . Brytanii znosi, a nawet potrze
buje pokarmu , który na kontynencie za truciznę 
jest uważany, a instytucye sy  tak silne, że dy- 
skusya nieograniczona jest tylko ciygłym  kamie
niem probierczym ich potęgi. Mocya pana Gib
son żadnego nie m iała skutku.

Korespondent nasz paryski p isał wczoraj o li
ście pana Montalemberta do dziennika /’ (Jnivers 
w kwestyi wolności nauczania, gdzie znakomity 
ten myż innego jest zdania co do ustawy wyda
nej w tym przedmiocie przez zgromadzenie na
rodowe francuskie z 1 8 4 8  r. jak rzeczone pismo. 
Czytaliśmy list i odpowiedź dziennika. K w estya  
jest tak specyalna i m iejscow a, iż nie podnosili
byśmy jej w cale, gdyby nie okoliczność, że nie
które dzienniki znajdujy w niej dowód rozdwoje
nia w obozie (jak mowiy} katolików, i temu roz
dwojeniu z pociechy przyglydać się zdajy. W sz a k 
że radość tę jako przedwczesny uważajyc, chce
my im kilku słowam i oszczędzić decepcyi.

Zapominajy bowiem te dzienniki, że idzie tu
t y lk o  o o c e n ie n ie  c x y l i  p o w y i e j  w sp o n m iio n a  u s t a —
wa była  więcej lub mniej we Francyi dla sw o
bód kościoła korzystny, aniżeli te ustawy jakie 
wydane być majy. W  tej materyi każdemu w ol-

w sąsiedztwie, człowiek bardzo bogobojny i przykładny, 
nietylko trzyma Czas, ale go nawet wysoce p ow aża , a to 
dlatego, że jak powiada, Czas je s t  jedyną gazetąj, co po
lityką świata, na w ierze katolickiej i moralności gruntu
je. Ód ksiądza więc brata dostaje Czas regularnie panna 
Jus tyna,  a od tej znowu moja żona, i obie czytają go 
chciwie, nie dla politycznych wiadomości, ale szczegól-  
■ićj dla kroniki i części tak zwanej L iteracko-artysiycz- 
nej. Moja żona bowiem jest rodem z K rakow a, i lubi 
passyami krotochwilne dykteryjki,  bo ją  w s z y s tk o  co się 
w Krakowie dzieje bardzo interesuje —  i czyta także z pan
ną Justyną część li teracką; bo panna Justyna, to światła 
osoba, lubi poezyą i l i te ra tu rę ,  a nawet sama pisze je sz -  
czo wiersz© i pamiętniki. Od nich w ięc ,  jak znajdy cza-  
•em w piśmie Assyndzieja coś więcej interesującego, al
bo jak  się o co posprzeczają, albo czego niezrozumieją, 
dostaje się Czas często i w moje rę c e ;  — czytam w nim 
tylko rzeczy o gospodarstwie, powieści i kronikę, i u -  
w aźałem , że osobliwie do poduszki, nie złym czasem
je s t  kordyałem.

Otóż przed dwoma mniej-więcej tygodniami, panna J u 
styna znalazła w części literackiej Gazety Wcpana Dobro
dzieja ,  rzecz podług niej nader zajmującą, pod ty tu łem : 
Czarna Pani!  Moja żona która o niczćm niemarzy tylko 
o Krakowie, przeczytawszy obydwa num era ,  oświadczy
ła  zaraz stanowczo: że Czarna p a n i, tojest historya j e 
dnej damy Krakowskiój, dobrze jej znanej,  bardzo nie
szczęśliw ej,  z twarzą bez k rw i, białą ja k  a labaster; 
io  po tern znamieniu poznałaby ją w szędzie,  tóm bar
dziej , że owa Czarna pan i ma białe ł ó ż k o , a takie sa-  
Oo łóżko miała także jej bochaterka w Krakowie, cho
ciaż CO prawda to prawda, przykryte było kapą ponso- 
wa Panna Justyna okazała się nadzwyczajnie takim w y
kładem Czarnej pan i zgorszoną, i zadeklarowała, że to 
niejest żaden portret,  ale id e a ł ,  owoc natchmema jeżeli 
nie objawienia jakiegoś twórczego p o e ty , którego mysi 
wielką i g ienialną, ostatnie dopiero słowo poematu od
słoni! a na dowód, że takie rozwiązanie sam poeta wy
r ż n i e  zapowiedział,  zacytowała w łasne 0W8:
Otóż nadejdzie dzień, w którym się kaz my
ślącą ró ię  przemieni. Ta tedy m yśląca r  > . ł7wl* a” 
niem panny Justyny, tak wzniosłą zapowies ą noa|.®~ 
nia ,  i zarazem tak pachniejącą przenośnią ,  ' P S  
m ój, żaden się jeszcze dotąd poeta na podobną i 
był. Jakkolwiek moja żona przyznaje ,  że m yśląca ruza

no mieć opinią: a różnica zdań rozdwojenia je 
szcze nie stanowi. Przyczyna do rozdwojenia 
m ógłby jedynie być spór o dogmat wiary, luo
0 kwesty^ czysto religijny — co niejest. Rozdw o
jenie zatem , możemy pismom tym z pewnością 
zaręczyć, nie nastąpi. Mówimy z pewnością: 
w przypadku bowiem takiego nawet sporu, ten 
na drodze katolikom w łaściw ej, w każdej religij
nej wątpliwości wiar^, przepisanej, rozstrzygm ę- 
tymby został wyrokiem nieodwołalnym i ostate
cznym kościoła Rzymskiego. Znając zaś wiaię
1 zasady stron obu, dodamy, że w obec tego t iy -  
bunału najwyższy prawdę jak najwyższy powa
gę posiadającego, zgoda nastąpiłaby wiele p iei-  
wej aniżeliby do rozdwojenia przyjść mogło* _

A le powtarzamy raz je sz c z e , kwestya o ktoiej 
jest mowa w liście p. Montalemberta, nie jest te
go rodzaju, aby najwyższego potrzebowała roz
jemcy, powiemy nie w yw oła nawet dzienni ai 
skiej polemiki. Mamy j$  już za skończony.;
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Miejscowych wiadomości bardzo mało je s t  do doniesie
n ia ,  z. ostatniego tygodnia -  C iągłe przenikbwe zimno,
nadzwyczajnie zastrasza rolników, i skargi na stan zasie 
wów, i to zbóż w sze lk ich , bardzo są ogolnemi. Mamy tu 
obecnie roki sądów przysięgłych,  ale sprawy ą̂  »
mało budzą in te resu , bo w ogóle same zwykłe zbrodnie
na s tół przychodzą. . , , . .

Układ kartcllowy z Rosyą, w ostatnich dniach nastę
pującego wypadku był powodem —  jakiś zbieg * króle
s tw a ,  dobrego podobno prowadzenia się bo już kilka lat 
w jednem miejscu przebyvva^? na drodze ,  będąc odpro-  
wadzimym do granicy, celem wydania, śmiertelne sobie 
rany zadał, i je s t  wątpliwość, czy z nich wyleczonym zo
stanie.

Deputowany Miszewski, przybył podobno do Poznania, 
jak mówią mandat złożywszy. W braku miejscowych wia
domości, nie może nie zatrudniać publiczności, propozycya 
rządowa, Izbom w Berlinie przedłożona, formacyi Izby 
I. się tycząca, raz ze względu, że je s t  pierwszą tego ro
dzaju a w życiu parlamentarnem co do formy i treśc i,  po -  
wtóre, że prawdopodobnie od niej zależeć będzie ,  tj. od
p r z y ję c i a  lub  o d r z u c e n ia ,  c z y  k o n s t y t u c j a  s ię  u s ta li  c z y  
t e ż  u s u n ię ta  b e d z i e .  O s ta tn ie  p r z y p u s z c z e n i e ,  j u z b y  n a -
wet i wtenczas miejsce miało, gdyby przyjętą została.

Proponowane wymazania kilku ważnych artykułów kon- 
stytucyi,  które innemi w tejże konstytucyi zastąpionemi

nie licuje jakoś wcale z twarzą bez k rw i, białą ja k  ala
baster, jej krakowskiej przyjaciółki, przecież z uwegi, że 
autor raz tylko o myślącej róży  napomknął,  a cztery  
razy jak najwyraźniej o tw arzy bez krwi, białej ja k  ala
baster napisał ,  moja żona obstaje przy swojem zdaniu i 
twierdzi: źe Czarną panią  zna doskonale, źe to jes t  
prześliczna osoba mieszkająca W Krakowie; którą do pój
ścia za mąż zmuszono i którą kochanek zdradził; źe żyła 
z nią w przyjaźni etc. etc., i dlatego moja żona wygląda 
z upragnieniem końca tej aW«ntury, boby się rada do
wiedzieć, jak się też finalmente jej przyjaciółce, powo
dzi. Do kompletu wmięszał się do tego wszystkiego 
ksiądz brat panny Justyny; k tóry-po raz pierwszy bardzo 
je s t  z Czasu niekontent. Ksiądz dziekan bowiem w Czar- 
nćj pani nie widzi ani powieści, ani poezyi,  y o ja

dn ,  ' i  nnjkardyMalniejszych' P™ "'11 relif  ' ,ed le
któ re j ,  ciało umiera i chowane byw a,  ale dusza je s t  nie
śmiertelną, a autor C zarnij Pjsał wyraźnie: j e
dusza je j  w własne skrzyd ła  obwinięta, leży pochowa
na na jak im ś en entarzu!  Oto*; tej duszy pochowane, 
na cmentarzu, ksiądz dziekan w żaden sposób strawić me 
może, równie jak i drugiego ustępu, w którym autor u -  
trzymuje: Łe dusza czarnej P*»' p le c io n a  była w je j 
w łosy i ostatnia konwulsyą w yrw ała się z owej ple
cionki, i poszła  po nad lampy, Jak krwawe płatno prze-  
, ,  ;  : J  ■ .  cioHlisko duszy mieścić we w ło -kłute tysiącam i igieł.. Smólis ^
sach i przyrównywać ią do Ki*™ « r r y
go tysiącami ig ie ł ,  jest zdaniem księdza dziekana jawnem 
bluźnierstwem; i ksiądz dziekan pocieszał się tylko na
dzieją że koniec Czarnśj wyjaśni zapewne powo
dy, które autora do napisania p
i wyjaśni je  niezawodnie w sposo > . myśli,  jako
dowód aberracyi zapalonego niozgu, Ja IS eus ex  ma
china  jak najuroczyściej potęp'* . . .

Moja żona w ię c , panna Justyna i ksiądz dziekan , wy
glądali i wyglądają do dziś dnia z upragnieniem końca 
Czarnej p a n i ; a gdy niewiedzo’0 w Gazecie
Wcpana Dobrodzieja, końca tego niewidać, udali się do 
mnie o pośrednictwo i p rosili , aże ym do Assynozieja 
napisał,  i o koniec owej Czarnej pani jak najsolenmćj 
orędował.

Wezwany przez moją żonę 0 mterwencyą do Wcpana

być nie mają, tylko qm ntila tiw nie  się różnią od żądania, 
zupełnego zniesienia konstytucyi, co zaś do treści z la
kiem żądaniem na równi stoją.

Dzienniki niektóre, stawiają pytanie, tej nowej od Izb 
żądanej zmiany, jako votum zaufania, którego korona od 
Izb żąda. Takiego pomieszania wyobrażeń pojąć trudno, 
jasnem jest bowiem, że w podobnych stosunkach jak co 
dopiero wo Francyi widzieliśmy, naczelnik rządu, jes t  
w potrzebie i możności żądania votum zaufania od kraju: 
tam jednak gdzie są Izby, tylko kaźdoczasowe ministeryum, 
podobno votum żądać i otrzymać lub nie otrzymać może; 
ministeryum, jako władza zmienna, nigdy zaś korona, bo 
cóżby nastąpić musiało, gdyby to votum tak postawione, 
odmówionem być miało, bo przecież wiemy że korona ustą
pić nie może. Cała więc w tej formie wniesiona propozy
cya, uważaną być musi jako jedynie i koniecznie do kon
fliktu prowadząca. Może konflikt jest celem ostatecznym 
i wykazującym że konstytucya, jest zupełnie niemożliwa.

Wiadomym wam je s t  rezultat ostatnich obrad i g łoso
wania w tej materyi. W tenczas, arystokracya pruska, 
praw swych broniąc, a zarazem zasad zachowawczych, 
przeciw podobnym i nawet mniej absolutnym projektom
0 Izbie tej się oświadczyła: ciekawiśmy, jaką dziś na tak 
postawioną kwestyą da* odpowiedź. Czy dla uniknionia, 
pozoru oppozycyi przeciw koronie , |zaabdykuje swój cały 
wpływ, zaprzeczy ideom konserwatywnym, czy grunt na 
którym pozyoyą zabra ła ,  z pod nóg swych usunie. Dziś 
dla niej kwestya tak jest postawioną, że jej votum sta
nowczo wyjaśni, czy stoi i działa na podstawie zasad, czy 
je s t  niepodległą podporą tronu, jakby być winno, czy też 
li wyrazem dworactwa.

Ale kwestya ta innym inną się być z d a je : nie widzą w niej 
votum zaufania lub niezaufania do korony, tylko jako vo
tum zaufania lub nie zaufania, do dzisiejszego i przyszłych 
ministeryów, a więc do biórokracyi. W edług  tych walka 
dziś się tocząca, toczy się między arystokracyą a b ióro-  
k racyą,  a proces jakim do tego przyszło warto przejść
1 rozważyć. W roku 48ym gdy demokracya była u władzy 
użyto przeciw niej stronnictwa tak zwanego konstytucyj
nego, i osiągnięto zwycięstwo; przeciw stronnictwu kon
stytucyjnemu, użyto w 1849 i następnych sił arystokracyi, 
i znów tamtych, terni siłami zniszczono, teraz przyszła 
kolej na arystokracyą i biórokracya rzuciła jej w obecnej 
kwestyi rękawicę, i to tak zręcznie,  źe arystokracya albo 
w konflikt z koroną wnijść musi, albo też być instrumen
tem własnego zniszczenia, własną abdykacyą podpisać. 
W  Prusach z tej przyczyny, kwestya ta tak decydownio 
się stawia, źe nie masz dostatecznego materyału w kra
ju ,  z któregoby korona od razu parostwo dziedziczne 
stworzyć m og ła ,  musi więc przy nominacyi z góry, b ió-  
r o k r a c y a  z n a c z n e  m ie j s c e  w Izb ie  l e j  z n a le ś ć ;  c z e m u  z a —
pobiegały przepisy dotąd stojące w konstytucyi, źe obok 
przez koronę m ianowanych, dziedzicznych i dożywotnich 
p arów , w Izbie le j  zasiąść mieli, parowie wyborem do

Dobrodzieja, przeczytałem i ja  ową C z a rn ą  p a n i ą ,  przed
miot tylu oczekiwania i takiej niezgody, a przeczytawszy, 
zdaje mi s ię ,  źe Czarnej pani nie już końca, ale co gor
sza ,  początku  nawet brakuje I Mojem zdaniem, autor Czar
nej pani, jes t jednym z maroderów owej wielkiej armii 
ideologów, którym ciągle szumi w g łow ie ,  i wiecznie za
pewnie szumieć będzie. Prosimy więc Wcpana Dobro
dzieja wszyscy, ja  o początek, a moja żo n a ,  panna Ju 
styna i jej brat o koniec Czarnej p a n i,  żeby dać sa ty-  
sfakcyą jednemu z n a s , bo jeden  z nas koniecznie s łu 
szność mieć musi; a lubo nie będąc abonentem C zasu, 
do żądania czegoś podobnego od Wcpana Dobrodzieja, 
niewiele mam p ra w a , wywdzięczając atoli jego uczynność 
dla rn lie, obowiązuję się zaprenumerować na gazetę pań
ską ,  w razie otrzymanego wyjaśnienia, bo się też do 
wiosny, i czasy może da Bóg przecie poprawią.

Z wysokiem poważaniem najniższy s łu g a ,  . . . . X .

Niewątpić, że jak nas, tak i czytelników ubawi humor 
i krytyka autora powyższej korespondencyi z nad W isło
k i—  wszakże z drugiej strony przykro nam , źe ani do
mysłów żony j e g o ,  ani przeczuć panny Justyny, ani dą
sów księdza proboszcza, ani własnych jego  stanowczych 
tw ierdzeń , ani zbić ,  ani objaśnić, ani zaspokoić możemy. 
Z prostój przyczyny, że dostaliśmy tylko urywki z ob
szerniejszego utworu napisanego w sposób Dantowski, i 
równie jak płód florenckiego poety, żyjącego w smutnych 
chwilach rozterek  i wojen ,  osłonionego tajemnicami prze
nośni i symbolów, niezawsze jasnych i pojętnych dla tych 
zwłaszcza , co radzihy najsubtelniejszą, najbardziej o d er 
waną inyśl, mieć wyłożoną dotykalnie, przystępnie, z o -  
szczędzeniem trudu odgadywania i zgłębiania.

Aczkolwiek tedy humor jowialny i prosty, zdrowy wiej
ski r o z s ą d e k ,  podobnie jak le gros bon sens Sancho- 
Pansy, zawsze tFyumf chwilowy odniesie nad bujnem i sen -  
tymentalnemi marzeniami rycerza Manchy, nieidzie za tem , 
żeby utwór jednego z najznakomitszych naszych pisarzy, 
miał już bez ratunku upaść pod tym ciosem śmiertelnym. 
Przypomnijmy sobie , jak w swoim czasie, le gros bon 
sens naszych literackich, rutynislów, naźartował się grubo 
z Dziadów  i Maryi i Sonetów. W iedząc ,  na czem się 
ta walka skończyła , bądźmy ostrożniejsi w sądach ,  aby 
się w końcu niepokazało, że tam gdzie potrzeba brać 
miarę prętem lub sążniem, my przychodzimy z calem lub 
linijkami.
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Izby przesiani, przez wyborców najwyżej w kraju opo
datkowanych, przez reprezentantów wielkiej posiadłości 
ziemskiej, która jednakże do dziedziczności stosowną nie
była. Dziś więc najwyraźniej, kwestya przez rząd posta
wioną została, między arystokracyą, a biórokracyą.

Rezultata kwestyi tylko następnemi być mogą: Jeśli 
propozycya rządowa przyjętą będzie, biórokracya stanie 
się wszechwładną; jeśli następnie arystokracya za rzą
dem z położenia kwestyi się oświadczy, zaabdykuje naj
zupełniej i zrzecze się swych zasad, wpływu i powagi 
jaką mieć zaczynała. Ostatecznie korona wnijdzie w tru
dne bardzo położenie bo natenczas jedna tylko Izba i to 
druga wpływ i wagę w kraju mieć będzie i veto lej zu
pełnie za veto korony uwaźanem będzie być musiało, co 
koronę osłabi.

Gdyby zaś propozycya rządowa odrzuconą być miała, 
co nastąpi, przewidzieć trudno po formie wjakiój posta
wioną jest szczególniej gdyby arystokracya niepodległą, 
a zatem przeciwną się okazać miała, a tern samein wraz 
z Izbami w konflikt z koroną zaszła.

Co do naszych posłów, nie wiem jakie stanowisko obe
cnie zajmą w tej walce. Zawsze z pewnością najlepszego 
dobra prowincyi upatrywać i śledzić będą, jak w każdej 
innej kwestyi. Bodaj czy znów oni decyzyi w swych rę
kach mieć nie będą jak już dwa razy, kwestyą te oni 
decydowali. Dziwnym byłby wypadek fatum rzec mo
żna, gdy oświadczając się przeciw, odrzucenie zdecydo
wali, a tern samem konstytucyi koniec sprowadzili, utwier
dziwszy ją swemi głosami przy tej samej materyi przed 
dwoma latami.

Cokolwiek bądź nastąpi, jest to jedna z najważniejszych 
chwil, co do wewnętrznego życia państwa pruskiego, któ
ra i na stosunek jego na zewnątrz nie zostanie bez wpły
wu , a która może stosunkami zewnętrznemi w tej chwili 
po części wywołaną została.

W iedeń 1 maja.
o5 Pomimo wyraźnie oświadczonej woli J. C. Mości Ce

sarza Mikołaja, żeby przyjęcie jego w tutejszej stolicy 
nienaraziło ani wysoki dwór, ani miasto na żadną wystawę, 
robią się tak w pałacu cesarskim jak i w magistracie wiel
kie do uczczenia godnie tej wizyty przygotowania. Cesarz 
jakem doniósł, mieszkać będzie u barona Mayendorff w ho
telu poselstwa, gdzie  w ysiądzie  również j e n e r a ł  O rłów . 
Reszta świty cesarsk ie j  ulokuje się w hotelu „zum Romi- 
schen Kaiser“/'r Do parady w ojskow ej zapowiedzianej 
na lOgn już się pułki ściągają. W pałacu oprócz wiel
kich obiadów, będą wieczorne zabawy i fety. W  operze 
włoskiej przygotowują na obecność Cesarza nowy balet 
pod tytułem „Odeltn.* Mówią, że jednego z tych wie
czorów miasto będzie oświeconein.

Wczoraj wieczorem wyjechał do Warszawy drugi se
kretarz poselstwa rosyjskiego p. Mertczyński.

Stosunki przyjazne między Francyą, Austryą i Rosyą, 
zdaje się Ż.e Sie utwierdzają. Na obiedzie danym wczo
raj przez’ p de la Cour na cześć ministra p. hr. Buol 
Schauenstein znajdował się między innymi dyplomatarm 
i poseł rosyjsk i, p. de MayendorlT, który daje jutro po
dobny obiad u siebie i na którym znajdować się będzie 
poseł francuzki.

Dzisiejsza wyprawa do Prateru zeszła z powodu deszczu 
na zwykłej przejazdcę. Nie było ani wspaniałych jak 
przeszłego roku, powozów, ani t umu ciekawych krążą
cych pieszo.

J. C. Mość jest od trzech dni na polowaniu, i wróci 
zapewne jutro do stolicy.

Wiedeń 2  maja.
c5 Dzienniki rozmaite i między innymi Gazeta augsburg- 

ska zapewniają, źe trzy dwory północne zrobiły urzędo
we przez swych posłów w Paryżu oświadczenie przeciw 
ogłoszeniu Cesarstwa we Francyi. Dziennik angielski Times, 
który ma bliższe jak inne z dyplomatycznym światem sto
sunki, donosi tylko, źe gabinety berliński i petersburg- 
ski zrobiły podobne oświadczenie w formie odpowiedzi 
gabinetowi wiedeńskiemu, lecz, źe gabinet petersburgski 
nie przeciwko Cesarstwu w osobie Ludwika Napoleona, 
ale przeciwko Cesarstwu dziedzicznemu w jego famili się 
zawarował. Na te i tym podobno wszystkie wiarogodne 
a jednak jak widzicie sprzeczne z sóbą zaręczenia, prze
syłam wam z mojej strony następne: że dwory północne 
w tej kwestyi żadnego dotąd kroku niezrobiły, a to z po
wodu że mają pewność i przekonanie, że bez ich po
przedniego zezwolenia, Ludwik Napoleon z monarchią na 
swą korzyść niewystąpi. Jak przyjdzie do układów w tej 
mierze między Paryżem a trzema dworami, wtedy nastąpią 
dopiero noty i oświadczenia. Owóż podobnych układów 
jeszcze Napoleon nierozpoczął, i wątpię żeby w tej chwili 
0  rozpoczęciu ich myślał.

Poseł neapolitański książę Petrulla wyjeżdża po jutrze 
do Neapolu. W jego nieobecności prowadzić będzie in- 
teresa Neapolu p. baron Brochetti, który tu przybył wczo
ra j,  i który dziś już został przedstawionym p. hr. Buol 
de Schauenstein i niektórym członkom dyplomatycznego 
ciała.

Pismo gabinetowe nabawia posłów pruskich obawą; ca
ła bowiem opozycya ze stronnictwa krzyżowego, waha 
się, czyli ma głosować we własnym interesie, czyli też

z koroną. Deputowani prawej z obu Izb porozumiewają 
się z sobą nad dalszem postępowaniem, i chcieliby cho
ciaż utargować dożywotnie i dziedziczne parostwo.

Posiedzenie kongresu celnego znowu się odbyło. Utrzy
mują, źe posłowie Saksonii, Wirtembergu, obu Hessyj i 
Nassau przedłożyli wnioski, oparte na uchwałach zjazdu 
dnrmstadzkiego.

Sejm gotajski, przyjął ryczałtem nowe prawo organicz
ne dla księstw Koburg i Gotha, i projekt zupełnego tych
że księstw połączenia.

Ministeryum bawarskie przedłożyło Izbie wiele nowych 
projektów do pra.v. Pierwsze uchyla przestępstwa dru
kowe z pod sądów przysięgłyCj,  ̂ drugie zaprowadza kau- 
cye dziennikarskie, trzecie zniża dyety deputowanych, 
czwarte zmienia podatek rękodzielny.

— Miesiąc bieżący pamiętny będzie w rocznikach fran
cuskiej przysięgi. Jo  też oprócz nowego w tym przed
miocie dekretu dla urzędników skarbowych, nic wcale nie 
przynoszą dzienniki francuskie.

Prace Ciała prawodawczego i Rady stanu, są bez in- 
interesu. Ta ostatnia ma jak wiadomo rozstrzygnąć kon
flikt o dobra orleańskie. Nie od rzeczy będzie może 
przypomnieć, źe jakikolwiek wyda wyrok, stosownie do 
konstytucyi, prezydenta on nieobowiązuje.

Zresztą zamiana renty 4 */2°/Q na 3"/o» 0 której zdania 
dzienników niżej podajemy; uroczystość IOgo maja; po
głoski o cesarstwie i artykuły w Public, (zobacz niżej), 
głównie zajmują publiczność.

— Większość otrzymana przez gabinet augielski w mo- 
cyi p. Loke-King, jest nowym dla torysów zwycięstwem. 
Zapominać bowiem nietrzeba, źe mocya ta sama prze
szłego roku sprawiła kryzys ministerstwa whigów. Mowa 
p. d’lzraeli jaką powiedział, była znakomita. Mówią, że 
whigowie nowego szefa sobie wybiorą.

Kwestye religijne, coraz większe przybierają rozmiary. 
Dysydenci rządają gwałtem oddzielenia kościoła od pań
stwa. Byłby to upadek anglikanizmu. Radykaliści popie
rają ich życzenia jest to bowiem jednem z artykułów ich 
programatu. Wszystko wnosić każe, ze na tem polu naj
zaciętsze w krotce stoczą się walki.

— Wybory prezydenta są przedmiotem zajęcia wszyst
kich umysłów w Ameryce. Wypadku przewidzieć nie mo
żna codzień się bowiem szansy kandydatów zmieniają.

Iv r  ó I e s t w  o ł* o I s k i e.
W a r s z a w a  1 m aja. D o n ie ś liśm y  już: w  szczegó

ła c h  o okropnym p o ż a r z e , który w y b u c h ł  w  nocy 
z dnia 546 na 547 z. m. w  fabryce pieców porcela
nowych za k ła d ó w  fabrycznych pana P io tra  S te inke l-  
lera  na Solcu, a który podniecany mocnym wiatrem 
ro z sz e rz y ł  się z wielką g w a łto w n o śc ią  do części z a 
b u d ow ań  d o ty k a ją c y c h  fabryki p o ja z d ó w  i m łyna  p a 
r o w e g o  pana P io lr s  S te in k e lle r a , ora*  do zabu
dow ań  należących do fabryki machin Banku Polskie
go na Solcu. Jakko lw iek  ogrom n ą j e s t  s tra ta  pienię
żna  pożarem tym zrządzona, szczęśliwi jesteśmy, że 
możemy ju ż  dzisiaj donieść na najpew niejsze j z a sa 
dzie, że robotnicy użyci w ź a k ła d a c h  Banku Polskie
go i pana S teinkellera  będą mogli rozpocząć  na no
wo roboty sw oje. Rzeczywiście  żaden  z w arsz ta tó w  
w  fabryce machin Banku Polskiego uszkodzonym nie 
jest. M achiny ro ln ic z e , budowy pana S ta n is ła w a  
Lilpop, tak te które w  skutek obstalunków w ła ś c i 
cieli ziemskich wykonane zosta ły ,  jak  j je których 
wykonanie  rozpoczęto, nie d o zn a ły  szkody. Zb ió r  
modeli g iserskich  je s t  nienaruszony; a Ka 4  jub 5  
dni, jak  skoro tylko w ybudow aną będzie  szopa  tym 
czaso w a  i w szystko  uporządkowane, p race  na d aw n ą  
s topę w znowione zostaną. ^ > ni 8posobem w ypadek , 
który d o tkną ł  fabrykę So lecką, a k tó rą  O patrzność 
od zniszczenia  zach o w a ła ,  nie “ »razi na s tra tę  lub 
opóźnienie, ani publiczność w  °bsta lunkaeh  machin 
rolniczych i innych szczegółów  m echanicznych lub 
odlew ow ych już uskutecznionych lub uskuteczniać się 
m ających , ani liczne rodziny rob 0 tnjcze w  utrzym a
niu ś wojem nie doznają  uszczerbku. (K .  W . )

F  r a 11 c y  a-
P a r y ż  548 kwietnia. O dekrecie  tyczącym  się z a 

miany renty  4 ‘/2°/0 na 3 °/„ który podaliśmy w czoraj,  
p s z ą  Debaty:

„Publiczność czy ta jąc  ów d e k re t ,  zad a  sobie z pe
w nośc ią ,  lub też już sobie z<*«ało py tan ia :  Ja k ie  są  
jeszcze  dalsze operacye  których konw ersya  rentów  
w y m a g a ?  J e s t  w ięc  je szcze  w  tem coś innego jak 
w y p łacen ie  rent które się zannenić nie chc ia ł)  ? Da
lej, co to jest ten zapis  rentów 3°/0? czyii to jest 
p o ży czk a?  a jeżeli jest  pożycz“ Rł Czemuż w niej nie
ma ani konkurencyi ani jaw nośc i ,  s tosow nie do art. 
17  dekre tu  1 4  m arca o konw ersyió  Xe:n bardziej 
w y p a d a ło b y  w iedzieć jakie są w arunki tej pożyczki? 
Oto pytania  jakie sobie zada publiczność , i to nie 
wszystkie .

„ ż a ł o w a ć  trzeba , jakkolwiek n a js łu szn ie jsza  c ;e _ 
kaw ość n iedysk recyą  jest  dz is ia j , że  M onitor  nie 
p r z y łą c z y ł  do dekre tu  objaśnień u ła tw ia ją c y ch  jego  
pojęcie. Z a p ra w d ę  warto  b y ł0 *.0 Kr°bić, skoro w koń
cu publiczność p ła c i  rentę  jak inne w ydatk i państw a; 
w arto  by ło  je j  powiedzieć jakim sposobem sta je  się 
dłużnikiem 4  milionów i pólV roenty  3 %  w  zamian 
summy praw ie  rów aćj renty  4  /a /0 k io ra  się znosi.

„K ażd y  zrozumie, źe  to czego M onitor  nie z robił ,  
tego my zrobić  niepotrafimy.“
rozbiera** *5odobn,e Pr«wic j a k  D ebaty  tę  k w e s ty ą

C o n stitu tio n n e l  w idz! w  dekrecie  koniec tylko o -  
perKCyi Jonw ersy ,  , tak  reassum uje  k w e s ty ą :  „ K w o 
ta rent 4  /2 /„ 4 ,47o ,O D O  fr . w ykupioną  z o s ta ła  p rzez  
rząd  w miarę jak na P1™ p rz y ch o d z i ła .  W zamian 
renty  4>/2, rząd  daje 4  4 0 3 , 0 0 0  fr . ren t  3 % .  M ożna 
oszacow ać, ze  4 ,4 7 » j 0 0 0  rent 4 %  p łaco n y ch  na s to
pę 100 fr. w y o braża ją  kap i ta ł  blisko too milionów. 
Z a ś  4 , 4 0 3 , OOk) fr. ren ty  3 °/0 z a  1 0 0  milionów jes i  
to kurs blisko 6 8  fr. ren ty  3 % .  K urs  ten j e s t  w y 
s ta rcza jący ,  z w ła s z c z a ,  ż e ; podczas  operacyi 3 "/0 
renta  s t a ła  w  kursie  p rze sz ło  6 9 ,  zatem o blisko 
1 7 a franka tylko w  w yższym  kursie, a pożyczki z a 
w sze  się rob ią  w  niższym kursie  niż ten jaki b y ł  
w  wilię operacyi.

„O peracya  zatem jest  tylko zm ianą p ro s tą  ren tów  
4 y a na renty  3 % ,  S k a rb  na  tej zmianie zyskuje  
rocznie 754,000, gdy  nie będzie  p o t rz e b o w a ł  p łac ić  
za leg łości tylko za  4 , 6 0 3 , 0 0 0  zamiast za  4 , 4 7 5 , 0 0 0 .  
Z y sk u je  kredy t publiczny, albowiem smutną jest  r a e -  
czą, że  d łu g  francuski jest po w iększej części w  ren 
tach 4V2% . Cokolwiek stan ten zmieni j e s t  korzy
stne dla finansów. Nie  m a ła  to rzecz  przenieść część  
kap i ta łu  nowego d łu g u  do suoiiny 1 0 0  milionów 
z 4 ‘/ , 7 0 na 3 % . “

—  A r ty k u ł  z te P ublic  o którym mówiliśmy w e  
w czora jszym  przeglądzie  politycznym, jest  n as tępu ją 
cy, p o d ty tu łe m :  N iechaj p rzy jdzie  (L a is so n s  v e n ir .)

„ Z a  dni dw anaśc ie ,  1 0  m a ja ,  w  dniu powiedzm y 
mimochodem, w  którym w e d łu g  tej biednej konsty
tucyi 1 8 4 8  m ia ła  się skończyć w ła d z a  p rezyden ta  
L udw ika  N apo leona , armia c a ła  odbierze z rąk  sw ego  
szefa , k tóry j  s t  za razem  szefem pańs tw a ,  o r ły  ma
ją c e  s tać  się symbolem je j  poświęcenia, ożyw ić  t r a -  
dycye  honoru i s ła w y ,  poświęcić  jej missyą w ale
czności i zd row ia  publicznego [ s a l u t p u b lic ). J eże l i  
dzień ten , który ma być wielkim pomiędzy n s jw ię k -  
szemi dniami w  naszej historyi, oczekiw any j e s t  p rzez  
wiciu z gorący  nadziejii* p rzez  n iektórych w y j l ^ d a -  
n y  o n  je s t  z trwogą. P rz y p a t rz m y  się s z c z e r z e ,  na
d ziejom  i trwogom.

„Cóż mówi w  tej c h w il i ,  c a ł a  E u r o p a ?  Ż e  a k la -  
macye armii posadzą  na tronie 1 0  maja nowego Ce
zara; że  g o d ła  i k rz e s ło  konsularne, n a zy w ać  się  od
tąd będa  berłem  i t ro n em ; że  korona obyw ate lska , 
na d. 541 grudnia  r. z. udyam entow ana 8  milionami 
g ło só w , zamieni się w  cesa rsk i  d iadem ; że  p e łn ą  
c h w a ły  n a z w ę  L u d w ik  X apoleon p rezyd en t R z e 
czy p o sp o lite j f ra n c u sk ie j,  zas tąp i  ty tu ł  dziedziczny 
Jego C esa rsk a  M ość N apo leon  I I I  C e sa rz  f r a n 
cu zó w . Otóż to mówi E u ro p a  a  nic innego.

„W tej uroczej hipotezie nic nas  nie dziwi i nic 
nas nie t rw oży .  P rzepow iedzie liśm y j ą  oddaw na ,  od
daw na  op isa l i ,  opowiedzieli p raw ie  dos łow nie ,  pod
pisali naszem nazwiskiem, stw ierdzil i  w ia r ą  M am y 
więc p raw o  ją  rozbierać, i nadać  jej to czego je j  
jeszcze  brakuje , rzeczyw is tośc i  i życia.

„Jeżeliby  aklamacye armii z a ż ą d a ły ,  zap roponow a
ł y  i n a rzuc iły  C esa rs tw o , dow odziłoby  to tylko je 
dnej rzeczy , to jest,  że C esars tw o  oddaw na już i»t- 
nieje. Gdyby na polu M arsow em  z d a rz y ły  się takie 
w ypadk i iz N apoleon , trzeci z liczby, nie mitsłby nic 
innego do zrobienia w ró c iw szy  do p a łacu  , jak napi
sać  do arcyb iskupa  aby  p rz y g o to w a ł  kościół N o tre -  
Dame, i do pap ieża  aby p rz y je c h a ł  go tam święcić, 
te w ypadk i dow iod łyby  tylko jednej p ra w d y  więcej,  
to j e s t ,  że  arm ia nie w y n a la z ła  C esa rs tw a .  F a k t ,  
fakt tak  znaczny  naw e t  jakim jes t  manifestacya a r 
mii k tó ra  się arm ią francuską n a z y w a ,  na korzyść  
zmiany rządu , fakt pow tarzam y, nie je s t  p rzy czy n ą  
ale następstw em . W iem y, że  w iele dobrych o b y w a
teli życzy  sobie ce sa rs tw a ,  że  n iek tórzy  go s ię  oba
wiają; w iem y , że n ieprzyjaciele  porządku i L udw ika  
Napoleona, co na jedno wychodzi, o b aw ia ją  się, lub 
też w  celach bezbożnych takie same w y ra ż a ją  ż y 
czenia; ależ raz  je szcze  mówimy, że to nie r e w ia  
1 0  maja k tóraby p o ło ż y ła  koniec Rzpltej. P o tw ie r 
d z i ła  by go tylko i nic więcej.

^ b a c z m y  tylko: czy l iż ,  bądźmy w  dobrej w ie 
rze, są  jeszcze  w e Francyi republikanie w e d łu g  kon
stytucyi M a ra s ta ?  C zy liż ,  niechaj czytelnicy w y b a 
czą  n im  iż użyjemy tego porów nania, ulepioną nie b y ła  
przemiana Rzpltej d. 54go grudnia , w yciosana  w  m ar
murze 541 tego miesiąca, inaugurow ana i p o b ło g o s ła 
wiona 1  s tycznia  tego roku, w ys taw iona  i u w ie c z n ia 
na w  Tuilleryach 549 m arca?  C zyż  po owym potrój
nym (h rzc ie  g ło so w an ia  p o w s z e c h n e g o ,  modłach ko
śc io ła ,  i przysięgi Izb pańs tw a ,  snbsłyjucya c e s a r 
s tw a  w  miejsce Rzpltej może być czeui innem jak  
tylko k w es ty ą  formy, j a k  tylko prostą  w y ra z ó w  zmia
n ą ?  J e s tż e  w reszc ie  na świecie, w  Chwili kiedy to 
pisźemy, panujący hardziej p raw ow ity  a  oraz  potę
żniejszy , s z e f” państw a silniejszy p rzyw iązaniem  i 
zaufaniem swego ludu isk  L udw ik  Napoleon, w  jaki
kolwiek ubrany jest  ty tu ł ,  i p«d jakąkolw iek w z y w a  
go się fo rm u łą ?

„P ó ł-rządom  tylko w y s ta r c z a  połoWa zw ie rzchno
ści” i p o łow a  wolności, ’tak  j a k  naturom n iedoskona-
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lym potrzeb* tylko m a ^ h  waniMon . małych inte
resów. Dzięki B«CU n,e Je8tesm.y wolność
polityczna skończyć* siS u nas: zwierzchność, zwierz
chność sam* panuje , rządzi, chce, rozirzyga, wyko
nywa i r o z k a z u j e .  Mmniejsza oto jak  się nazywa:

Jeżeli Francya pragnie cesarstwa, to cesarstwo 
jes”t bliskiem. Gdyby cesarstwo być nie miało, Ind by 
go nie wzywał. Przypomnijmy sobie mowę z 25go 
marca, jej treść dążność i cel są dosłownie tak ie : 
„Trzy razy mogłem być cesarzem i trzy razy od
mówiłem: kiedy nim być zechcę, Francya chcieć bę
dzie abym nim był.“ Aby tak mocne i wzniosłe w y
rzec słow a , potrzeba mieć to , co książę prezydent, 
sam jeden może w całej Francyi w tak wysokim po
siada stopniu, wiarę, tę wiarę co góry przenosi, po
wiedział C hrystus, i która w dniu gdzie jej zdmu
chnąć ziarnko piasku wypadnie, me M a ie  ««[%- 
dać czyli się ono Rzscząpospolitą lub monarchią na

ByWNiechaj p rzy jd z ie !  Idźmy na rewią iO m aja, tak 
jak idziemy na wszystkie uroczystości gdzie r.as po
wołuje człowiek opatrzny któregośmy wybrali. Bog 
z nim: ateusze polityczni tylko o tcm wątpią. Ąaro- 
dy, powiedział de M aistre, mają rządy na z3“ 
sługują. Gdybyśmy nie warci byli tylko Hzpllej, po- 
trzebaby zachować Rzpltę: lecz j e ż e l i  godni jestesmy 
cesarstwa, cesarstwo jest. N iechaj wiec przyjdzie!

— Independence Beige p isze: „Jeden z naszych 
korespondentów donosił niedawno, że prezydent sko
ro odwoła się do ludu żądając cesarstw a, postawi 
kwestyą w sposób potępiający wyraźnie i kategory
cznie każdą inną formę rządu. Zdanie to n,e było 
bezzasadne. Jeżeli nie jest ono w myśli prezydenta 
to jest w myśli ludzi którzy go otaczają. L e Public 
organ najwięcej elizejski podaje artykuł p. Amedee 
de Cesena pod tytułem: C esarstw o , Rzeczpospolita  
lub M onarchia. W  tym artykule p. Cesena dowo
dzi 1 )  że są tylko 3 formy rządu , 4 )  że Francya
nie ma żadne] z nich ,  a l e  formę bękarcią: Cesarstwo 
w gruncie, Rzeczpospolitą na powierzchni, 3 )  że 
cesarstwo jest daleko wyższe od dwóch ’
kończy zaś temi słow y: „Niechże więc naród będzie o 
radę spytany. Niech się spytają ludu czyn elice Rze
czypospolitej , monarchii lub cesarstwa. Rząd spy
tać się powinien. Francy* niechaj odpowie. Lecz na 
Boga, skończmyż raz przecie z temi wybiegami po- 
litycznemi, z temi systematami bękarciemi? i rządami
prowizorycznemi!“

— Pan Teste były minister za Ludwika Filipa, 
sław ny p ro cesem , j e ż e l i  s ię  n ie  m y lim y  z  1 8 4 7  r. 
p ro cesem  w ie lc e  g o r sz ą c y m  bo o p r z e n ie w ie r z e n ie  s i ę ,
umarł w Paryżu. Dzienniki orleańskie szumne pi
szą nekrologi. Nie odmawiamy wielkiej zdatnosci a 
nawet zasług w usługach publicznych zmarłemu, nie 
potępiamy go bynajmniej; ale nekrologów powtarzać
nie widzimy potrzeby.

P a ry ż  29  kwietnia. M onitor podaje dekret nastę
pujący: „W  miesiąc od d. i  go maja r. b. urzędnicy 
wszystkich stopni i różni oficyaliści z wydziału 8*ła r" 
bowego złożą przysięgę w rocie przepisanej art. 14 
konstytucyi. Dan w Tuilleryach 2 8  a w letnia 1 8 5 i .

J J Ludw ik Napoleon
— M argrabia Lawalette wróci do K o n s t a n t y n o p o l u

Stolicy Apostolskie; w Paryżu, ma mieć na ce u z
azenie załogi w Rzymie. qn/ - 0  q_

Renty 4 '/ ,% . 10O. 4 0 . spad. 10. c. 3 /„ 70. 05.
1. 45 . c.s p a d

W i o c h y .

T u ry n  2 7  kwietnia. W czoraj wysadzony został 
w powietrze młyn prochowy z 2 0 ,0 0 0  kilogramów 
prochu. Podoficer artyleryi Sacchi uratow ał przyto
mnością swoją składy, gdzie się jeszcze znajdowało 
4 0 ,0 0 0  kilogr. prochu. 14  osób po większej części 
artylerzystów zginęło, 21 rannych. Część przedmie
ścia w pobliżu leży w' gruzach, a ulice zawalone ce
g łą, kamieniami i drzewem. Król przyjechał natych
miast z Moncalieri konno. W  Izbie deputowanych 
dep. Valerio interpelował gabinet z tego powodu. 
Cavour s tara ł się Izbę usposobić zapewnieniem, iz 
niebezpieczeństwo minęło, a wybuch był przypadko
wym, tudzież żo na przyszłość składy prochu nie 
będą się już znajdować w pobliżu miasta.

— Dnia 23go kwietnia pan Thiers przyjechał do 
Turynu

sen ne z a s ie w y  w y w ie ra ją . P a s z y  Ira k  coraz  w ię k s z y  czuć s ię  daje; 
a je ź li  c za s  podobny d łu żej p o trw a , oprócz k on ieczn ego  spóźnienia; 
los zb iorów  w w ą tp liw o ść  oddany być n o ż e .

W sk u U u  tych  przew id zeń  w sz y s tk ie  bc* w yją tk u  targ i W ie lk ió j  
B ry ta n ii; w ostatn im  tygod niu  p o d n io s ły  s ię ;  i opinia p ow szech n a  
p rzep ow iad a ła  d a lsz a  p op raw ę; która o ty le  ty lk o  m o g ła b y  s ię  nie 
sp raw d zić  o ile szc z eg ó ln ie j p rzy jazn e  w arunki a tm o sfe ry esn e  pod
n io s ły b y  co fn iętą  lub u szk od zon ą  w eg eta < yą.

V\ c i j g u  t y g o d n i a  d o w i e z i o n o  do  L o n d y n u :
p szen icy  jęc-zin. o w sa  bobu ig r .  siem . m ąki

In. i rzep. ren t.
z krzju  k w ar. 799 3  3S 9 4  9 ,6 8 7  8 3 2  „ 21,57(1
« za g r . „ 5 3 9 0  1 ()91 , 1 5 ,1*43 2 ,9 7 1  11361 8 .S 4 3

W e F r a n c y i,  B elg ii i H ollandyi haudel zb o żo w y  w y ra źn ie  s ię  o -  
i y w i ł ;  orny s ię  p od n iosły  z d a lszą  ku podniesieniu d ążn ośc ią . S k a r g i 
na stan  p o w ietrza  są  p o w szech n e a nie ty lk o  w  Pa ryżu  a le  i w  p o -  
łu d u iow ej F ra n cy i u ża lają  s ię  na z im n a , m ro sy  | brak z ie lonej 

•
Z y to  zn ow u  p o w szech n ą  z w ra ca  u w a g ę , i k a żd y  ta rg  s z c z e c iń 

sk i oraz berliń* i a o w e  p od niesien ie  o rzv a o s i.
N a gdań-ikiój g ie łd z ie  w ięcej b y ło  żyoie i w ięcąj o ch oty  do ku

p n a , ebrot w sz a k ż e  in ter e só w  nie d a ł s ię  ro zc ią g n ą ć  bo sp r zed a 
ją c y  op ierając s ię  na szk o d liw ćj a tm osferze  p od nieśli źa d a n ia  w y -  
żćj oen a n g ie ls k ic h , ezem u spekulan ci nie ohcieli s ię  poddać.

W  c iągu  tygod n ia  sprzedan o ła s z tó w  p szen icy  św ieże j 15 0  ze  
sp ich rza  148, ż y ta  & < '/ ,,  o w sa  8 ' / , ,  jęozm ien  a 1 2 ,  groch u  5 .

P ła co n o  z a  ła z a t

śei około 100 dukatów. Spodziewamy się, że odtąd wszystkie j 
kamyki wybierane będą z kawy jak najtroskliwiej i oddawane i 
do ocenienia biegłym. Okruchy rozbitego opalu można jeszcze 
oglądać.

   D aw ne rozporządzenia nakazujące grom adom  utrzym ywanie
drzew  po drogach publicznych i sadzenie now ych , rzadko gdzie 
byw ają p rzestrzegane, ja k  niemnićj przepis aby nowożeńcy wy
kazali się świadectwem dom inikalnćm  że pewną liczbę drzew 
owocowych zasadzili lub zaszczepili. Skutkiem  tego  n ie tylko 
i e  spodziewane rozpowszechnienie drzew  owocowych nie nastą
p iło  , ale nadto wszystkie sady narażane są ciągle na szkody i 
w niektórych okolicach trudno je  naw et utrzym ać. B rak  drzewa 
opałowego i narzędziowego również pochodzi z tego zaniedbania 
w nieleśnych stronach , życzyćby p rzeto  n a leża ło , aby  przepisy 
dawne nie tylko odświeżone zostały, ale zarazem , aby w ładze 
bezpieczeństw a nad wypełnianiem ich czuwały, a  tym  sposobem 
d ro g i, pastw iska i domy m ieszkalne m ogą być drzewkam i ob
sadzone, a niedające się uprawić m o k rzad ła , urw iska i  piaski 
pokryłyby się z czasem drzewiną rozm aitego rodzaju. Za przy
k ład  tego służyć może okolica B ruśn ika pod C ię ż k o w ic a m i , gdzie 
na rozkaz żandarm eryi grom ady zajęły  się pilnie sadzeniem  
drzew przy drogach publicznych.

—  E m igracya z Europy do Stanów  Zjednoczonych, w zra
stająca nieustannie od la t k ilkunastu , w bieżącym  i oku kolo
salne przybiera  rozm iary; niem a dnia p ra w ie , aby 2 o 5 ,0 O O 
wychodźców nieprzybylo do rozmaitych portów  A m eryki po no 
c n ć j , a  w samym Now ym  Y orku wylądowało ich od 1 stycznia 
po koniec m arca przeszło  4 0 ,0 0 0 . Są to  po większej czę ci , “
Niemcy, k tórych ogólna ludność w  Stanach przechodzi j u f 

miliony.
  W iadom o, że ja k  w innych stolicach z im a , ta k  w L on

dynie wiosna i część la ta  je s t  porą w k tó rćj zjeżdża się z ca 
lego k ra ju  tak  zwany w ielki świat. W ów czas to napełniają się
w spaniałe p ark i okazałem ! powozami i tysiącam i jeźdźców  p  ci ̂ __ ____ _______________________
obojćj; wówczas jaśnieją światłem pałace królewskie i salony j bu cg 45‘/j. Warszawa 8-du. 96°/0.
wysokićj arystokracyi; wystawne obiady, bale, koncertu^ ciągną , 
się nieprzerwanym szeregiem, a w teatrach występują najpierwsi 
z całćj Europy ściągani artyści, których rywalizujące przedsię- 1 
biorstwa teatru królowej i Covent-Garden niezmiernemi prze
płacają pieniędzmi, (Tak w tegorocznój porze, p. Gye przed
siębiorca Covent-Garden złożył swoją truppę z następujących 
europejskiej sławy artystów: tenory: Mario, Negrini, Tamberlik 
(Włochy), Ander, Stigelli (Niemcy), Gaymard (Francuz); basi
ści Marini i Formes; barytony: Ronconi i Bartolini. Śpiewaczki:

w a g i h o l. gu ld . prask.

P szen icy  sp ich rzow ej od 13 0  do 132
ś w i e ż e j .

Ż yta

Jęczm ien ia

126
129
115
120

128
130
119
121

4 4 0  do 47 0  
3 8 5  „ 4 2 ‘J
4 0 5  „ 4 3 5  
332 J  „
3 4 5  „

k o rzec  w a r sz . 
i ł .  g r . z ł .  gr .
3 3  2  3 5  12

-  O 1 0 7 ,8  -

2 8  29  
3 0  15
2 5  —
26  —

31 17
3 2  2 2
2 5  17
26  27  
19  12  
2 4  2  
13  16

3 4 0  
3 57  
25 8  
3 2 0

,. ’ 1 -  180
C zas m am y zim n y, nio m iły  i bezustanne w sch od n io  p ó łn ocn e  

w ia try .
W  ciągu  tygod n ia  p rzeb y ło  T oroń na 2 2  berlinkach ła s z t ó w  p sz e 

n icy  665 . Z y ta  14. G ioohu 13. T erp en tyn y  centnarów' 150 , b eczu 
łe k  s m o ły  3 0 2 .

W y s o k o ść  w od y  w  T oruniu 5 ztóp 8  cali.
K u r s a  z a m i a n :  L on d yn  3 -m ie s .  2 0 5 . A m sterd am  102 . H a m -

M a k o w s k i ,  K e n d a i o r  &  C m;i.

Kari paai&ai? paMteiayck i pisany.
W S ł i ł a .  B u r s *  t» U fr a fte m n *  »  d » U  3 g o  m a ja .  M uta liU  

*-?*> » , 9 5 7 ,6. *»SKiiW 4 */,-*»<■*. e s 7/ , , .  4 -p rc » . 7 6 7 , . —
4 -p c o e . <1 fU M  r. 9 0 5/ , . — S '/ j -p r e o . 49■ /,. — l - r r o c .  1 9 ' / , .— M etalik i 
s « ią ® < v a t® 8 3  r. ua 2 5 0 , 3 0 3 ' / , .  —  Aauęsburzt 1*3 . -  L u sd y n  12  
19 ii*. — F e r y i  1 4 5 7 , . —  A k o y e  Bantoowa 1269 —  A k cy a  kniei 

<555 P o ż y c z k a  s r. l t » l l i t ,  A . 9 5 s/ , , . - B .  1 0 5 1* /,,.i żel. póJfa.Pordia.
Grisi, Viardot-Garcia, Castellan, Gazzaniga, Bertrańdi (Wło- K a r *  k r a k o w s k i  3g o  m aja B an k n oty  5 6 ' /  -  Prvwki Kurant

’ ’ ’ B 1 1 0 4 '/ , .  — K m peryały ren. 34  g r . 2 4 . —  R uble nrobrne 100. —
D ukaty  2 0  z ip ,  gr . —  h h * y  sa s ta w n e  K ról, P o ls . * k ap otam i

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  3 maja. W  sklepie korzennym p. Dobrzańskiego 

przebierano w tych dniach kawę i znaleziono w niój jak zwy
kle dużo kamyków, a między temi jeden wielkości i formy roz
łupanego dużego orzecha włoskiego. >l 1 J wie o ci amyki 
nie trafiają się między kawą; kupczyk przeto zdjęty ciekawością 
chciał go roztluc małym ciężarkiem, g 7 . ° de Ua nieu-
dało, wziął większy i rozbił kamyk na kawa i. < 7 się przy
patrywano pięknój jego mlecznćj barwie, nadszedł jubi er i za
spokoił ciekawość. Rozbity kamień b y ł to s u ro w y ^ o f^ ^ r a ^ -

szki) i panna Zerr z Wiednia. Do tego chór złożony ze 100 t 
przeszło śpiewaków między którymi wielu niepospolitych i wy
borna orkiestra pod dyrekcyą p. Costa.

—  Dziennik Modeński opisuje uroczystości wyprawione z po- 
w odu by tnośc i W . k sięc ia  K onstan tego . T u rn ie je  w c y rk u , z ło 
żone z cz te rech  kad ry lów  w kostium ach  1 6 go w ieku  m iały  byó
nadzwyczajnie pięknym widokiem.

— Okręt „Washington14 przybił po długiem oczekiwaniu do j 
Bremy bez kapitana. Opisy podróżnych o drodze jaką ten sta- j 
tek odbył, są zatrważające. Zamiast do. Bremy popłynęli oni na 
morze Lodowate nie będąc do tego przygotowani i tylko cudem j 
ocaleli. Pod Islandyą błąkali się długo i trzy razy zawinąć już j 
mieli. Powodem takićj błędnćj podróży było, iż kapitan cier- 
piał obłąkanie umysłu. |

1 8 1 '/ , .  — L if ty  n a s i. f a ł i c .  żą d a ją  8 5  — d a j ą .  C w a a c.
fta ro  103*/, novra 1 0 6 1/ , .

K a r s  w l e d r ń s k l  a dnia Igo  m aja. — H ałalifct t 5 ' / , .  — N ow a  
po&ycmka 8 5 % . — Akoy® w ładana. 127 0  — A ltoya K o l.i
Aolazn. $ 5 8 '/0. — Agrfo oH s-Jotn 2 9 3/ 4. e*l orobrK 2 3  

K u r s  w r o c l a w H k ł  b Ijęo maju. B ankn oty a o a tryack i*  8 3 .—
L if ty  za-.t. poznań. 1 0 1 ' / , .  aow o 9 5 3/ , .  — L is ty  sa » t. Król. P  f i .  
S 6 '/4. — A k o /e  kolo! śeU ::a . K r a k .- fd r n a - fz l^ f .  8 5 ' / ,  —  P olak i 
kurant 8 6 ' / , , .

In se r a ty .
l a l a a i w r  fb n k  i )  jak o  środ ek  p rzec iw

I lO ll lS  SHJMV c h o r o b i e  k a r t o f l i ,Przyjechali d o  d r u h ó w ®  od doia  2go  do 3 go  nut ja . W  a -  ; v n a a p j  n w m + m /m j  k tórego  sposób u ży c ia  przy ich » a -  
s ilcw p k a  M arya z M ark oszow io . Galsfci A ntoni z W a r sz a w y . T u r - • ÓRcnin podany z o s ta f  w  N7 89  C zasu  na etr. 4 tóJ , sp rzed aje  sio  
ku i ł  T a d eu sz  z W r o c ła w ia . G lixelli S eb a sty a n  z L ip sk a . S a n g u szk o  f L,n t p0 kr. 5  m. k . w  B iórse  T o w a r z y s tw a  G asp. R oi. Krak. przy  
Rom an k&i^żę z M y sło w ic . X . K e r a p n c r  J ó z e f  z T arn ow a . B o g d a - a ijc r  S z e w sk ie j  pod N. 3 3 5  6 . ( 9 3 5 - 1 - 3 )
now ie* J ó z e f  ze  L w o w a . H om olao* L dw urd z  G nojnika. J a s iń sk i j " ________________ ___________________ ____________________________

R o ss y i.J ó z e f  x Z a b ło to w a . H erbeds m ajor c e s .  i os,
W yjechali: B ie lsk i S t a n i s ł a w  hr. do L „ -------

rzyn a  do P ru ss . R ej K arolina hr. do W ied n ia . Rej S ta n is ła w  do
wyjeetonTefoUkTstVni"̂ hr. t  n̂majorKata- j Brania wielka z lanego żelaza

» * ta o h eto w » , J e ft do sp rcrd u n ia  * w olnej ręk i. —  B liż sz ą  w ia d o 
m ość  p ow aiąść  m ożna w  domu pr*y u licy  M ik o ł.J .k ie j  N er  55 9  na  
drugiem  p iętree . ( 8 9 9 - 1 - 3 )

G alicyi.

Wiadomości handlowe ! przemysioae.
Ołomuniec 2 8  k w ie tn ia . L iczon o  d ziś  na zn aczn a  d o sta w ę  by

d ła  na targ  a lbow iem  zap o w ied z i» » »  n ad ejśc ie  1 6 0 0  w o łó w  z G a- 
l ic y i. A  lubo do tej liezb y  n ie  d o s z ł o ,  w sz a k z e  tran sp ort b y ł  naj
w ięk szy m  w r. b tu te jsz y  P ^ 0 d ostaw ion o  ty lk o  ,232  sztu k  
ro sz tę  po drodze rozkupiono W  s a m y m  K rak ow ie  wzrnto 102  sztu k

(929) Nakładem Ksieegarni c>-g
J d L IU iZ A  W IL D T A

^ “sr^di; *> ™°Ar -  . w  k r a k o w i i
zapowiedziano tylko 500 sztuk i - I t „ i” „*(!?„ ! w ^a^n'e  c0  w y s z ły  z druku i nabyć m ożna w e  w szy s tk ich

ks ięg a rn ia ch :
P l ' .  C h o p i n ,  D e u x  V a ise s  m e /a n c o l iq u e s  pour le  P ia n o -F o r te  

eer itee  sur I’albutn de Mm- la  Com teBse P . . 1841 oeu vre  p o -
sthum e. o e n a .......................................................................................................kr. 3 0

S t a n i s l a s  M l r e c f c l  ( f i l s ) ,  R n m a n z a  C a p r ic c io  ponr le  P ia n o -
F o r te , c e n a ...........................................................................................z łr .  1 kr. 10

p r ó c z  t e g o  w y s z ł y  p o p r z e d n i o  i
L em och J . N ., R esig n a tio n , pour le  P i a n o ...................................... kr . 45

. „ 15
• n 45
• n -30 
. „ 16 
■ * 38
. „ 15

s z y c h  transportów  bo lubo z a ra z a  zu p e łn ie  u s ta ła  w sz a k z e  kon
tu,'nacyjne i  rzep iay  na g ra n icy  M ołd aw ii t B essa ra b i. trw a ją  j e s z 
cze  21  d n i, a ku pcy n iech cą  s ie  k o sz ta  o trzy m y w a m a
b y d ła  pod nad zorem , k t ó r y  k o sz tu je  przez  ten r za s  o k o ło  2 5  z łr .  
na parze i b y d ło  chudnie. O kolic*“ ośo  tu d zież  m edozór w sp rze 
d a ży  s ia n a  po G alioy i g d z ie  a fu n tow e p o r c je  sp rzed ają , w p ły w a  
na podrożenie b y d ła . N a placu w ied eń sk im  z n a jd o w a ło  e ,ę  1900  
w o łó w . C eny tr z y m a ły  s ię  m iedzy *ł r - w a l“tą  za  centnar.

G d a ń sk  3 0  k w ie tn ia . P rzew id zen ia  n a sze  p op raw y ta rg ó w  a n -  
g ie lak ich  z a cz y n a ją  s ie  s tw ierd za ć . W  osta tn , p o n .ed z .a lek  p sz e 
n ica  k r a jo w a , oran g ja ń s k a ,  o jed en  p e łn y  sz y lin g  s .e  p o d n .o .ły ,  
a inne gatu nki lubo mniej s ta n o w czo  z a w sz e  jed n ak  n iew ątp liw e  
o tr * y m a ly  podniesienio.

T em p era tu ra  niezwykle z im na , i bez p rzerw y  od dw óch mi esięcy
p a n u j ą c e  w schodnie w ia try ; sz k o d l'w7  w p ły w  szczególnie na w V -

— D eux M azurkas pour le  P iano . .
Z b orow sk i P ., W a lc e  u ło ż o n e  na F ortep ian  . . .

— 3  K rakow iak i u ło żo n e  na F ortep ian
G o łęb io w sk i E .,  T rz y  M azury na F ortep ian  . . .
B a b rzyń sk i, 4 M azurkas pour le  P iano . . . .
S tu d z iń sk i P. 2  M azu rk as pour le  P iano . . . .

s f o s t r s s & s i o a  j s a v r v o B o i i O O i c f D a i .

9TAN BAROM, 
w t a i w ł s  p » ~  
ryskiej spro-

w e ć e o a y  de
0 *  B o sm u g ra .

STOP. on*  

R o sa m crs*

P R ą ‘!;N0ńć  
pę,?y w o ia ó j  
ar p ow iotrsis

rj-■.. s.

KiagU'iSEK
viatr*

i

W AH

ATMOfSBHY-

a i&mwiA K M IA H A  T R M P P a .

eiąfa  Wiła

3  '2 6 ” Z " ’. 157
i i o i  „ 3  671

6  L  4  27 6

2 ”
2
2

76
46
43

zach odni s ła b y  j pogoda z chm ur, 

pn. w schod ni „ 
pn. zach odni „ pochmurno : deszcz drobny

w b b c i ż b NI  c * a s i j .


